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Kartofle p. Dołkowskiego. 


Nieurodzaj kartofli, jaki dotknął w r. b. zachodnią 
i środkową część Galicyi, powinienby zmusić rolników 
do stłanowczego zerwania z dawnemi, przestarzałemi 
już odmianami tej ze wszech miar pożytecznej rośliny 
i do wprowadzenia najnowszych, świeżo wytworzonych, 
wytrwałych, plennych i dostatecznie już zbadanych jej 
odmian. 

Ogólnie wiadomym, a przez teoryę i praktykę 
stwierdzonym jest fakt, że kartofle, rozmnażane ciągle 
sposobem mniej naturalnym, t. j. nie z nasienia, lecz 
zapomocą sadzenia kłębów, wyradzają się i po prze- 
ciągu pewnej ilości lat, stają się mniej plennemi, mniej 
obfitującemi w skrobię, a przedewszystkiem mniej od- 
pornemi na wpływy klimatyczne i na rozmaitego ro- 
dzaju choroby. Tylko w latach bardzo sprzyjających 
dla ich rozwoju, dają one mierne jeszcze plony; w la- 
tach zaś mniej korzystnych doświadczamy: wielkiego 
niedoboru lub zupełnego nieurodzaju kartofli, co po- 
woduje znaczne obniżenie dochodu z roli i wywołuje 


ciężki przednowek, a nawet głód wśród ludności wiej-. 


skiej, gdyż produkt ten stanowi podstawę jej żywności. 
Smutne te i wielokrotnie już przebyte doświadczenia, 


zmusiły wreszcie rolników do usłuchania rady uczo-.-| 
-nych przyrodników i do wprowadzenia nowych, wyho- 


dowanych juź z nasienia odmian kartofli; nie uwzglę- 
dniano jednak dwóch okoliczności, t. j, że i te nowe 
odmiany, sadzone kłębami, przez pewien przeciąg czasu 
wyradzają się tak samo, jak dawne i co lat kilka po- 
trzebują być zastąpione świeżemi; następnie, że wśród 
dostarczanych nam, wyprodukowanych z nasienia od- 
mian zachodzi wielka rozmaitość co do ich wymagań 
pod względem gruntu, oraz co do ich plenności, jako- 
ści i odporności na zarazy, która to różnica wywoły- 
waną zostaje mniej lub więcej szczęśliwym doborem 
rozmaitych odmian, użytych do krzyżowania. Rozmna- 
żanie z nasienia jednej i tej samej odmiany, zapewnić 
nam może trwałość jej, lecz nie ulepszy w niczem ja- 
kości i plenności, do czego zatem przez krzyżowanie 
w każdym razie dążyć wypada. ; 
Żmudna to i pełna zawodów praca, wymagająca 
wielkiego znawstwa, długoletniego doświadczenia i wiel- 
kiej cierpliwości, lecz w skutkach swych zbawienna dla 
tych rolników, którzy ją należycie ocenić i korzystać 
z niej zechcą.. Obecnie w naszym jest. już ręku zapo- 
bieżenie zupełnemu nieurodzajowi kartofli i wynikają- 


| cym ztąd: ciężkim przednowkom u włościan. 


Wobec więc tej możności zapewnienia dobrego 


dub przynajmniej średniego plonu kartofli, jakim przy- 


czynom przypisać należy ponowny ich u nas nieurodzaj? 
Czy jedynie zbyt mokremu latu? Nic, główną tu przy- 
czyną jest ociąganie się nasze w przyswajaniu sobie 
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nowszych odmian kartofli, gdyż przy należytym ich 
doborze, mogliśmy walczyć skutecznie z nadmiarem 
wilgoci, jak to widzimy liczne przykłady w jednych i 
tych samych miejscowościach, w których obok zupeł- 
nego zgnicia odmian starych, utrzymały się i dały do- 
bry plon odmiany nowe. Ale są to wyjątki dosyć rzad- 
kie, bo przywykliśmy zanadto do dawnego trybu go- 
spodarowania, do żałowania nakładu na podobne no- 
wości, a przeprowadziwszy zmianę nasienia przed laty 
kilkunastu, nie chcemy uwierzyć, iż powtarzać to po- 
trzeba co lat kilka, by zapobiedz zwyrodnieniu kartofii, 
utracie ich plennaści i wytrwałości. Jeżeli wyjątkowo 
sprowadzamy nowe odmiany, to w ilości kilku tylko 
kilogramów, zanim zatem rozmnożymy je dostatecznie, 
to mamy już do czynienia z kartoflami dosyć zesta- 
rzałemi. Przytem sprowadzamy je zwykle z Niemiec, 
z odmiennych warunków gruntowych i klimatycznych, 
nic więc dziwnego, że doznajemy często zawodu. 
Najwyższy więc czas, by zerwać stanowczo z da- 
wnemi, a nawet stopniowo i z później już wprowa- 
dzonemi odmianami kartofli, jakiemi są: Dabery, An- 
derseny, C(hampiony i t. p, a starać się o wprowa- 
dzenie wypróbowanych już odmian nowych, w czem 
mamy wielkie ułatwienie, nie potrzebując szukać ich 
za granicą, gdyż daleko lepsze i odpowiedniejsze dla 
stosunków naszych kartofle wytwarza od lat kilkunastu 
p. Henryk Dołkowski z Nowej Wsi koło Kęt. 
Hodowca ten poświęcił się wyłącznie wytwarzaniu 
` coraz to lepszych odmian kartofli, które w plonie i 
w jakości przewyższyły już hodowle Paulsena i innych 
znakomitości niemieckich, a nazwisko jego, wspominane 
z uznaniem zagranicą, mało jest jeszcze znane w kraju 
własnym, chociaż przynosi mu chlubę w dziedzinie 
praktycznego stosowania zdobyczy naukowych. Jest on 
prawdziwym dobroczyńcą dla tych, którzy z wyników 
pracy jego już korzystali, a cała najbliższa okolica, 
w kilko milowym promieniu około Nowej Wsi, pomimo 
nadmiernych w tym roku opadów atmosferycznych, ma 
świetne zbiory kartofli, pochodzących od pana Dołko- 
wskiego. Od lat kilku odbywają się w Nowej Wsi ka- 
żdej jesieni próbne kopania nowszych, własnej hodowli 
odmian kartofli. Świetne wyniki tych prób z dwóch 
lat poprzednich umieszczone były w „Tyg. rolniczym“. 
W r. b. kopanie próbne odbyło się przy bardzo 
pięknej pogodzie w dniu 7 b. m. w obecności dwu- 
dziestu kilku gospodarzy, tak z bliższej, jak i nieco 
dalszej okolicy, a nawet i ze Sląska pruskiego. Panowie 
ci uprawiają juz kilka odmian kartofli p. Dołkowskiego 
i są z nich nadzwyczajnie zadowolnieni, przybyli jednak, 
by porównać plony własne z plonami z Nowej Wsi 
i dla przypatrzenia się wynikom uprawy nieznanych 
im jeszcze odmian. 
Próby odbywały się w dwóch miejscowościach : 
w Hecnarowicach z glebą lekką, ze spodem jednak 
nieprzepuszczalnym, i w Nowej Wsi z warstwą upra- 


za E — 


wną glinkowato-przyiłkowatą, ze spodem przepuszczal- 
nym. Szerokość rzędów wynosiła w obu miejscowościach 
26 cali. Odmiany, poddane próbie, należą do średnio- 
późnych, jedna zaś z nich: „Ozimek* zalicza się do 
najpóźniejszych. Nać wszędzie dosyć bujna, lecz z wy- 
jatkiem tej ostatniej odmiany, przeważnie już uschnięta. 
Pod kartofle w Hecnarowicach wywieziono w jesieni 
na każdy morg po 30 fur obornika, który jednak do- 
piero na wiosnę danym został do rzędów. W Nowej 
Wsi posadzono je bez nawozu na koniczynisku, po 
poprzedniem zasileniu żyta nawozem sztucznym. 


Hecnarowice. 
Ilość ctn. podw. 


Nazwa odmiany Kolor Użycie z morga 
Bończa czerwony stołowe 121 
Karęga A 3 195 
Pomian biały moga być stołowe 140 
Mazur 5 gospodarskie 140 
Ozimek s _" gorzelniane 147 
Dołęga czerwony gospod. i gorzel. 166 
Zagłoba x z a (WY 

Powierzchnia tej roli jest lekka, spód nieprze- 
puszczalny ; wogóle grunt wilgotny. 
Nowa Wieś.*) 
Korwin czerwony stołowe i gosp. 115 

* Ozimek biały gorzel. i gosp. 134 
Ziemowit Š js k 134 
Gorzelniak 5 5 A 140 

* Zagłoba czerwony 5 > 144 
Taczała 5 Ą 147 
Korczak z R 147 

* Dołęga 5 5 A 153 
Ostoja biały y a 160 

* Mazur R 166 


n » 
Powierzchnia ciężka, 
wogóle grunt suchy. 


spód przepuszczalny ; 


Grunta w Nowej Wsi zalane były przez pewien 
czas wodą, dlatego niektóre z odmian, sadzone je- 
dnocześnie na obu folwarkach, dały tu plon nieco mniej- 
szy. Jeden tylko „Mazur* wyszedł zwycięsko. 

Próby powyższe wystarczyły zupełnie gościom 
p. Dołkowskiego, by ocenić plenność jego kartofli nawel 
w roku tak niepomyślnym dla tej rośliny, a niektórzy 
z obecnych gospodarzy oświadczyli, iż wzięte przez 
nich poprzednio z Nowej Wsi odmiany, dały przy zbio- 
rze tegorocznym wyniki bardzo zbliżone do rezultatów 
kopania próbnego. 

Zamówień z dalszych okolic Galicyi było bardzo 
mało i to w kilogramowych tylko ilościach. Bułgarya 
zażądała już obecnie od p. Dołkowskiego 7 wagonów 
kartofli do sadzenia; o ileż tam więcej rozumieją wła- 
sny pożytek, aniżeli u nas! 


*) Odmiany, oznaczone gwiazdką, 
w Hecnarowicach. 


sadzone były również i 
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Dają się nieraz słyszeć zarzuty, iż kartofle te są 
bardzo drogie, gdyż cena niektórych odmian dochodzi 


do 10 złr. za 100 klg. Cena ta jednak odnosi się tylko 


do odmian najświeższych, których hodowca nie może 
jeszcze sprzedawać na cetnary. Co do innych, upra- 
wianych już u hiego na wielkie rozmiary, to cena, przy 
zamawianiu na cetnary, kosztuje od 6—8 złr, przy 
wagonowych zaś posyłkach, stosownie do odmiany, od 
5—6 złr. za 100 klg. Są to ceny w każdym razie 
znacznie niższe, aniżeli u hodowców zagranicznych, a 
transport koleją o wiele tańszy. 

Jeżeli wreszcie zważymy, iż p. Dołkowski wypro- 
dukował już kilka tysięcy odmian, z których ledwie 
kilkadziesiąt poleca do dalszej uprawy, to przyznać mu- 
simy, iż po niższych cenach w żaden sposób spieniężać 
ich nie może, tem bardziej, iż korzyści, jakie przy na- 
byciu ich osiągamy, są bez żadnego porównania większe 
od kosztów zakupna nasienia. Wszak każdy korzec nad- 
wyżki w pionie jest prawie czystym dochodem, od któ- 
rego tylko wydatek na zakapno tych kartofli w pier- 
wszym jedynie roku potrącić wypada. Mając np. w r. b. 
(w wyjątkowych wypadkach) 70 ctn. podw. z morga 
z kartofli własnych, a 150 z odmian p. Dołkowskiego, 
zyskalibyśmy nadwyżkę 80 ctn. podw., a gdybyśmy po- 
trącili za 10 ctn. podw., kupionych do sadzenia, także 
80 złr., to otrzymalibyśmy ową nadwyżkę po koszcie 
1 złr. za ctn. podw., a w każdym razie sprzedalibyśmy 
te kartofle znacznie drożej. W roku następnym cała ta 
nadwyżka będzie już dochodem czystym. 

(Dokończenie nastąpi). 


Pożyteczna hodowla drobiu. 


Coraz częściej i głośniej zaczynają hodowcy miej- 
scy upominać rolników o popieranie wszelkiemi siłami 
postępowej hodowli drobiu. W „Blättern für Geflügel- 
zucht“ czytamy artykuł, powstający na. opieszałość i 
obojętność gospodarzy, którzy wolą kroczyć wygodnie 
po starych drogach, jak próbować sił swoich na polu 
nowych usiłowań. Autor dziwi się w końcu obojętności 
niemieckich rolników, która nie daje się poruszyć licz- 
bami nawet i nie zwraca uwagi na przedsiębiorstwo, 
przynoszące rocznie 41,238.000 m.! Czegóż więc żą- 
dają ci panowie od rolników? — pyta jeden z gospo- 
darzy w nr. 76 „Deutsche Landw. Presse*. — Oto, żeby 
starali się „zdegenerowaną, wyrodzoną, podupadłą* 
odmianę niemieckich kur polepszyć zapomocą krzyżo- 
wania z rasami szlachetnemi, a jeśli to jest niemoże- 
bne, zastąpić ją nową rasą, co podług nich byłoby 
jeszcze pożądańszem. Następstwem tego ma być zu- 
pełne wygubienie rasy dawnej, a wyłożenie znacznych 
kosztów na zakupienie odmian nowych. Objawy tych 
usiłowań dają się niestety spostrzedz już między rolni- 


kami; nie od rzeczy zatem będzie kwestyę tę przed- 
stawić w rzeczywistem świetle i wykazać mylne zapa- 
trywania panów teoretyków. Błędnem jest najprzód 
mniemanie, jakoby prowadzenie hodowli czystej, lub 
w pokrewieństwie (samej w sobie) mogło przynieść ko- 
rzyści gospodarstwu, jak również, że odmianę niemiec- 
kich kur krajowych można uszlachetnić zapomocą ras 
obcych, a to z następujących powodów: 

1. Ghowanie kur rasowych jest wogóle wyłącz- 
nem zadaniem miłośników, przekonać się o tem mo- 
żna już z tego samego, że przy wyborze odmian do 
hodowli. rasowej, uwzględniane są wyłącznie tylko od- 
znaki typowe. Żaden hodowca nie usunie z kurnika 
źle niosącej się kury, jeśli ona jest czysto rasową, a 
przecież jest to konieczność nieodzowna przy prowa- 
dzeniu hodowli w celach gospodarskich. Cel ten wszakże 
nietylko całkiem jest pominięty przy hodowli rasowej, 
ale nadto jest ona prowadzona jakby na szkodę i urą- 
gowisko jego. Oceniając np. kury „Hudan“, które uznane 
zostały przez hodowców miejskich za najpożyteczniej- 
sze dla gospodarstw wiejskich, kładą oni zwykle naj- 
większy nacisk na to, że kury mają 5 pazurów u nóg. 
Kura nieposiadająca tej brzydkiej ozdoby, t. j. mająca 
tylko 4 pazury, wyłączona jest z hodowli, choćby się 
odznaczała największą niosnością. Może hodowcy raso- 
wych kur zechcą utrzymywać, że czynią to ze względu 
na korzyść gospodarską? Wtedy zapytamy, czy ten piąty 
pazur ma służyć ża pieczeń dlą rolnika, że tak się o 
niego upominają? Drugą rasą, uznaną za bardzo po- 
żyteczną, są kury zwane „Črèye coeurs“, mające ogro- 
mne czuby, które gdy są mokre, zwieszają się wokoło 
głowy ptaka i przy najmniejszem poruszeniu kolą go 
w oczy ostremi piórami. Z tego powodu kury tej rasy 
zapadają często na choroby oczne i izne rozmaite do- 
legliwości, a wszzstko to znosi się w widokach korzy- 
ści gospodarskich ? 

9. Wszystkie kury rasowe bez wyjątku prawie 
nie nadają się do naszego klimatu. Hodowcy tych ras 
krzyczą głośno o wytrzymałości Wyandottów, Plymouth- 
Rocks, EFloudsonów i innych „aklimatyzowanych* i przy- 
swojonych już odmian, bezpieczniej jest jednak prze- 
konać się pierwej o prawdziwości tego twierdzenia, 
aniżeli zaufać mu na ślepo. 

Przypatrzmy się naprzód kurom włoskim, poda- 
wanym za wzór „wytrzymałości, niewymagalności i do- 
skonałego oswojenia się z klimatem naszym.* Jeżeli nie 
inna, to przynajmniej ta rasa powinna zachować w Niem- 
czech przymioty, któremi odznacza się w Ojczyznie, a 
jednak tak nie jest. 

Dr. Karol Russ z Berlina, stanowiący powagę 
pod tym względem, pisze między innemi uwagami, że 
„nawet starannie prowadzona hodowla nie jest w sta- 
nie przeszkodzić wyradzaniu się kur włoskich w 3em 
lub 4em pokoleniu, a często daleko nawet wcześniej. 
Pochodzi to z tego, że kury włoskie niosą coraz mniej- 
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sze jaja, a wylęgłe z nich kurczęta (do wysiadania któ- 
rych potrzeba użyć kur innej rasy), są coraz słabsze 
i nędzniejsze. Przyczyną tego jest klimat, w którym 
wszystkie zagraniczne rasy kur nie mogą przez czas 
dłuższy zachować przymiotów zdrowia, siły i rodzaj- 
ności. Wobec tej okoliczności stoimy całkiem bezbronni 
i żadna rasa, choćby najlepsza, korzyści przynieść nam 
nie może. 

Najbardziej uwydatnia to twierdzenie sławna rasa 
Grevecours, której przemioty rozwijają się w pełni na 
nader małej przestrzeni, bo tylko jednej wsi francuskiej, 
dającej jej swoje nazwisko; zresztą nigdzie. 

3. Wszystkie rasy potrzebują do zachowania przy- 
miotów swoich (jeśli właściwie posiadają takowe) jak 
najtroskliwszych starań. Przy zaniedbanej opiece wyra- 
dzają się zupełnie i żadnej nie przynoszą korzyści. 
Dowodem tego jest Belgia, posiadająca ten sam klimat 
co północna Francya; pomimo to jednak francuskie 
rasy kur nie udają się w niej dlatego, że tak samo jak 
u nas, zbywa im w Belgii na troskliwości i staraniach, 
których doznają w ojczyznie. Kury rasowe nie nadają 
się do hodowli wiejskiej z powodu wielkich wymagań 
swoich tak pod względem pożywienia, jakoteż dozoru 
i wygód. Wieśniacy nie mają tyle wolnego czasu, żeby 
go marnować mogli na tak drogie zabawki, jak hodo- 
wanie kur rasowych; jest to zajęcie daleko stosowniej- 
sze dla hodowców miejskich i nikt go im nie poza- 
zdrości. Wiejscy gospodarze niech się trzymają odmian 
swojskich, wymagających daleko mniej trudu i czasu, 
aniżeli tamte. 

4, Wszystkie kury rasowe podlegają więcej cho- 
robom i wszelkim epidemiom aniżeli swojskie. Łatwo 
przekonać się o tem przy pojawieniu się jakiejkolwiek 
epidemii w miejscu, w którem hodają kury swojskie i 
rasowe, wtedy pierwsze niewiele doznają uszkodzenia, 
drugie zaś ulegną chorobie prawie zupełnie. Najczęst- 
szą chorobą kur rasowych jest dyfterya. 

Cztery wymienione tu punkty dowodzą jasno, że 
hodowla kur rasowych nie może być prowadzona sama 
w sobie. Wiadomem jest także i niewątpliwem, że kury, 
które nie mogły zachować przymiotów swoich w ho- 
dowli osobnej, nie potrafią przelać je trwale na po- 
tomstwo swe przy krzyżowaniu z rasami innemi. Wi- 
dzimy w praktyce gospodarskiej, że potomstwo dzie- 
dziczy przymioty tego zwierzęcia, w którego ojczyźnie 
urodzi się (?). Jeżeli np. oboje rodzice są pochodzenia 
swojskiego, wpływ ich na dzieci: jest równy; jeżeli je- 
dnak ojciec jest sprowadzony z zagranicy, a małka 
urodzona w kraju, dzieci odziedziczą przymioty matki, *) 
Z tego wynika, że krzyżowanie ras zagranicznych z ra- 
sami miejscowemi nie na wiele się przyda, kury bo- 
wiem rasowe nie posiadają własności polepszania i 


*) Ze zdaniem powyższem godzić się nie możemy, bo pra- 
ktyka wykazuje wyniki odmienne, (Przyp. Red. „Tyg. roln, *) 


uszlachetniania potomstwa swego, jak to obiecują nie- 
pojmujący tej sprawy hodowcy miejscy. Przeciwnie, 
kury rasowe posiadają w szczególności bardzo mało 
siły trwałego przenoszenia przymiotów swych na po- 
tomstwo (?). Okazuje się więc z tego, jak bezpożyteczne 
i bezpodstawne są stacye kogutów, i wszystkie urzą- 
dzenia, zapomocą których hodowcy miejscy chcą pod- 
nosić chów drobiu na wsi i jak cały ten sport hodo- 
wlany nie prowadzi do niczego. Nie trzeba zatem da- 
wać się zwodzić tym panom ponętnemi obietnicami 
rozmaitych krzyżowań, a jak mało zasługują oni na 
wiarę, dowodzi i to także, że nie wahają się zalecać 
w tym celu rasy Houdan, która sama powstała nieda- 
wno z niepewnego krzyżowania, nie jest więc jeszcze 
rasą ustaloną i bardzo często wyradza się. Jeden jest 
tylko kogut rasowy, którego rolnikom śmiało polecić 
można do krzyżowania, t.j. kogut Lańgshan, z gład- 
kiemi a nie obrośniętemi pierzem nogami, lecz i przy 
tym jednak nie obejdzie się bez pewnych uwag i za- 
strzeżeń. I tak naprzód, rasa ta nie nadaje się do kli- 
matu ostrego, w umiarkowanym jednak, np. w Austryi, 
bardzo się już upowszechniła, tak samo jak we Fran- 
cyi, pomimo że posiada ona wiele własnych, miejsco- 
wych ras pierwszorzędnych. Powtóre zaznaczyć trzeba, 
że mięso kur ras francuskich jest daleko smaczniejsze 
od Langshanów, wzgląd ten jednak upada całkiem wo- 
bec tego, że rasy francuskie w żadnym razie nie dają 
się hodować u nas. Jeżeli jednak ktoś z amatorstwa 
chce zrobić próbę, to niech wybiera La fléche. Kury 
tej odmiany są okazałe, czarne, nie posiadają czubów, 
ale mają za to wyborne mięso. Langshanki niosą jaja 
dość małe; waga ich wynosi 60 do 70 gr., podczas 
gdy jaja kur włoskich mają 80—90 gr. wagi. Szkoda 
tylko, że kury włoskie nie darzą się u nas wcale, nie 
możemy zatem korzystać z tego ich przymiotu. Zresztą 
jaja tych silnych azyatyckich kur, zaspokajają wymaga- 
nia hodowców pod wszelkimi względami. Koguty Langs- 
han są spokojne i zgodne, nie można jednak liczyć 
więcej na jednego koguta jak 8 do 9 kur. Chów ten 
wszakże będzie miał tylko na celu wytworzenie przy- 
miotów gospodarskich. 

Uwagi powyższe wykazują dostatecznie niezda- 
tność kur rasowych do hodowli wiejskiej, pozostaje 
więc jeszcze zaznaczenie działalności miejskich Towa- 
rzystw hodowli drobiu rasowego. 

Członkowie tych Towarzystw chcą uszczęśliwiać 
rolników rasami kur, które sami wyhodowali. Nie po- 
dejrzywając dobrej wiary tych panów, możnaby im prze- 
baczyć fałszywe usiłowania, gdyby się chcieli ograni- 
czyć na sobie, ale gdy chcą zaprowadzać rasę jaką na 
wsi, powinni przekonać się przedtem dokładnie, czy 
rasa ta, pozbawiona wszelkich wygód i troskliwego 
pielęgnowania, przyniesie takie same korzyści gospodar- 
stwu wiejskiemu, jak hodowli miejskiej? Dopełniwszy 
tej powinności byliby się niezawodnie przekonali o zu- 
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pełnej nieużyteczności ras obcych. Robiono wprawdzie 
próby gdzieniegdzie, ale w nieodpowiedni sposób. 

Popełniano przytem przeważnie dwa błędy. Pierw- 
szy: zamało wyznaczając czasu tym próbom, t. j. za- 
dawalając się pierwszym lepszym wynikiem, który ła- 
two można było osiągnąć, mając do czynienia z rasą 
nową, nie zepsutą jeszcze hodowlą zepchniętą do rzędu 
sportów. Drugi: w zapale zachwycenia przeceniano 
przymioty, a pokrywano strony ujemne, co było nie- 
stosownem. Gorzejby jeszcze było, gdyby kierowała tem 
wszystkiem rachuba na kieszeń rolników. Pierwsze, spro- 
wadzone do Niemiec kury włoskie, odznaczały się rze- 
czywiście znakomitą niosnością; ale cóż się potem 
stało? Gdy sława ich wzrosła i zarazem wzniósł się 
popyt o nie, spekulanci chwycili się nadarzonej spo- 
sobności, i chcąc ją wyzyskać, zaczęli sprowadzać taką 
masę kur włoskich, że nie można było nastarczyć ich 
żądaniom. Niewielka ilość prawdziwie dobrych, cen- 
nych kur włoskich wyczerpała się wprędce, więc za- 
częto posługiwać się wybiórkami, a w końcu niezda- 
tnem do niczego śmieciem. 

Pierwsze dobre pokolenie tej odmiany, użyte do 
celów hodowli amatorskiej, wytworzyło z kur gospo- 
darskich, czyli użytecznych, kury czysto rasowe tak, że 
prawdziwa pożyteczna kura włoska znikła zupełnie 
z horyzontu. Nie zważając na to, Tow. hod. utrzymuje 
jeszcze dotąd, że wszystkie kury włoskie, które dziś 
spotkać można, posiadają najcenniejsze przymioty, na- 
dające się wyłącznie do korzyści gospodarskich. Pierw- 
szym szczegółem, sprzeniewierzającym się temu twier- 
dzeniu, jest okoliczność, że kury włoskie nigdy nie wy- 
siadują, a żadnemu gospodarzowi nie zechce się gwoli 
niepewnej i wątpliwej przyjemności hodowania kur ra- 
sowych, trzymać do wylęgania ich jaj indyczki, które 
tak trudno wychować i tak kosztownie żywić potrzeba. 
Pomysł ten jest równie śmieszny jak wiele innych, któ- 
rych spełnienia domagają się od rolników hodowcy 
miejscy, chociaż właściwie tyle oni rozumieją się na 
stosunkach wiejskich, „co osioł na arfie*! 

To samo dzieje się przy każdej nowo wprowa- 
dzanej odmianie. Szczególnym trafem jest ona zawsze 
najpiękniejszą ze wszystkich, jakie znane były dotąd, 
a zarazem najpożyteczniejszą dla rolników; reklama ta 
ciągnie się tak długo, dopokąd nie pojawi się jaka 
nowa odmiana, a z nią nie zacznie się nanowo to sa- 
mo kuglarstwo. Tym sposobem rozpowszechniono Ply- 
mouth-Rocki, Wyandotty i Orpinglony, trzy rasy, któ- 
rych w szczególności trzeba nam wyrzec się stanowczo, 
a dodać należy niestety! że one już znalazły przystęp 
po wsiach. Precz więc z niemi! bo to są tylko dar- 
mozjady, roznoszące zarazę. Razem z innemi rasami 
zagranicznemi wszczepiają one w kury krajowe przy- 
mioty, nie nieznaczące i czasem nawet szkodliwe, a 
przedewszystkiem wady, nigdy zaś właściwości poży- 
teczne, bo tych nie mają same, lub tracą je zbyt prędko. 


Stowarzyszenia dostarczają rolnikom: jaj do wy- 
lęgania, piskląt, kur pojedynczych i całych nawet po- 
koleń zarodowych, rozumie się za pieniądze, można 
być wszakże pewnym, że to co dostaje się na wieś, 
jest już niezdatne do hodowli miejskiej. Niewątpliwie 
albo kury te zatraciły już cechy rasowe, lub mają ja- 
kie błędy organiczne, albo kogut już jest niezdatny do 
rozpłodu; mimo tego całe to zdegenerowane plemię 
uznane jest przez pp. hodowców za bardzo „korzystne* 
dla gospodarstw wiejskich. Nadto mają ci panowie za- 
szczytne przeświadczenie, że pracują nad dobrobytem 
krajowym, sprzedawszy rolnikom kilka niezdatnych kur 
dla poprawienia „wyrodzonej* rasy krajowej. Prowadzą 
więc dalej tę zabawkę, mówią wiele i pięknie na Zgro- 
madzeniach, a w nagrodę swej ofiarnej działalności wi- 
dzą nazwiska swe jaśniejące w pismach czasowych po- 
między „szlachetnymi dobroczyńcami, popierającymi go- 
spodarstwo krajowe*. W końcu umieją nawet zyskać 
poparcie rządu, bo jak widzimy w niektórych pań- 
stwach niemieckich, udało się hodowcom drobiu raso- 
wego wyjednać dla swoich celów subwencye rządowe. 
Wolno wprawdzie tym panom roztrwaniać na korzyść 
swego krzyżowania i swojej hodowli pieniądze powie- 
rzone im w szlachetnem zaufaniu przez władze, nie 
uchroni ich to jednak od zarzutu, opartego na sumien- 
nem przeświadczeniu ludzi fachowych i praktycznych, 
że żaden z nich nie ma najmniejszego pojęcia o ho- 
dowli i że prowadzi ją bezmyślnie, bez żadnego planu, 
na los szczęścia. Wszyscy hodowcy miejscy, z bardzo 
małym wyjątkiem, uważają czystą „samą w sobie* ho- 
dowlę za największy, jaki być może błąd. Zdanie to 
jednak jest mylnem, gdyż kury wyrastają przez długie 
pokolenia i nie wyradzają się nigdy, jeśli tylko hodo- 
wla „sama w sobie“ rozumnie jest prowadzona. W oba- 
wie złych następstw tej hodowli, biorą się hodowcy do 
krzyżowania i wprowadzają najdziwaczniejsze pomysły, 
oparte na czystej teoryi. Krótko mówiąc, panuje tam 
zupełna nieznajomość stosunków wiejskich, celów ho- 
dowli, sposobów i środków tejże, praw dziedziczności, 
a przytem niemająca granic zarozumiałość. 

Wobec tego, co się powiedziało, nie pozostało 
rolnikom jak tylko trzymać się zdaleka od kur raso- 
wych, chyba że chcą to czynić z amatorstwa; w prze- 
ciwnym razie powinni chronić siebie i drugich od wpły- 
wu miejskich hodowców i nie dopuszczać śmiesznego 
przywłaszczania sobie zasług, oraz niczem nieusprawie- 
wiedliwionej pychy i zarozumiałości. Wtedy żaden z ho- 
dowców kur rasowych nie będzie mógł przedstawiać 
się za dobroczyńcę „zbiedniałych chłopów* i współpra- 
cownika około podniesienia dobrobytu krajowego, a je- 
żeli ci panowie będą wzajemnie wielbić się i wynosić 
w swoich pismach fachowych, to zresztą niewiele to 
komu szkodzi. 

Gospodarze wiejscy zawinili bardzo pod wzglę- 
dem przytoczonych powyżej zarzutów, ze wstydem bo- 
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wiem wyznać należy, że do tego już przyszło, iż na 
wystawie rolniczej nadgrodzono wspaniałemi dalkami 
rasy, mogące służyć tylko do zabawy i zbytku, a mię- 
dzy niemi nawet ohydną rasę Wyandotów i Plymouth- 
Roków. Dr. Russ z Berlina chciał w czasie wystawy 
rolniczej w Wrocławiu w r. 1888 przeszkodzić tej nie- 
dorzeczności, ale mu się to nie powiodło. W każdym 
razie należałoby jednak wykluczyć od premiowania rasę, 
której kogut z 2 kurami kosztuje przeszło 50 m. Po- 
Żżytek z niej nie pokryje z pewnością kosztów nabycia 
i utrzymania, a do krzyżowania kury rasowe, jak się to 
poprzednio wykazało, są całkiem niezdatne. K. 


ROZMAITOŚCI. 


Jak się opłaca mleko zbierane, użyte do paszenia 
świń? „Braunsch. landw. Ztg.* donosi, że H. Hantel- 
mann z Liedingen użył do zamierzonej w tym kierunku 
próby 15 świń jednego wieku i jednakowej odmiany. 
Swinie te podzielone na 3 oddziały, ważyły 5 lut. r. b. 

1 oddział 630 funtów 
9 $ MORE 
3 RE BALU 

Pierwszy oddział dostawał dziennie 15 funt kar- 
tofli gotowanych, 127/, funta śrólu jęczmiennego i w do- 
datku plewy pszeniczne. Świnie ważyły 21 lutego 730 
funtów, przybyło im zatem 100 funt. wagi w przeciągu 
16 dni. 

2-gi oddział dostawał te samą ilość kartofli, szró- 
lów jęczmiennych i plew pszenicznych, co oddział pier- 
wszy, ale dodawano mu jeszcze codziennie 20 litrów 
mleka zbieranego. Świnie ważyły %1 lutego także 730 
funt., a przyrost wagi w ciągu dni 16 wynosił 160 fnt. 

3-ci oddział, który dostawał tę samą ilość i jakość 
paszy, co oddział 2-gi, wykazał taki sam przyrost wagi, 
t. j- 160 funtów w przeciągu dni 16. 

A zatem 320 litrów, czyli 640 funtów mleka zbie- 
ranego, wytworzyło w ciągu dni 16, 60 funtów mięsa. 

Puchnienie wymienia u pierwiastek jest naturalnem 
następstwem silnego rozprężenia, spowodowanego ra- 
ptownem ciśnieniem w to miejsce nadmiaru mleka 
i krwi. Jeżeli wymie nie jest narażone na złe wpływy 
zewnętrzne, n. p. niestosowne postępowanie, przeciągi 
lub wilgoć, stan ten przemija naturalnym sposobem 
bez żadnych złych następstw dla krowy. Koniecznem 
jest jednak w takich razach: 1) natychmiastowe, 
dokładne zdojenie, 2) staranne przedtem wysmarowanie 
rąk Uuszezem i lekkie ujęcie dójek, dla oszezędzenia 
o ile możności bólu krowie, 3) należyte rozcieranie 
opuchłego wymienia rękami, zwilżonemi wydojonem 
poprzednio mlekiem, 4) dokładne osuszenie wymienia 
zapomocą wełnianej szmaty. Wszystkie te ostrożności 
zapobiegają stwardnięciu puchliny, które przy zaniedba- 
niu tychże mogłoby łatwo nastąpić. Skutecznem w po- 
dobnych wypadkach jest także smarowanie od czasu 
do czasu wymienia masłem, przesmażonem z cebulą, 
lak, iżby tłuszcz dobrze w ciało wsiąknął; należy jednak 
uważać, by masło nie było zbyt gorące. 


—3BERS=OF7$E— 


Oznajmienia. 


Doniesienie. 


Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem kupieckim 
dla wojskowego magazynu prowiantowego 
w Krakowie żyła 20.900 ctn. m., owsa 31.000 ctn. m. 
w Tarnowie ,„ LBAW0 5 4 5 O 
w Bochni — -— — H 1000; 

1. Dotyczące w formie listowej dokładnie ułożone, 
marką, stemplową na 50 cent. zaopatrzone oferty cen 
sprzedaży, zobowiązujące na krótszy termin niżej 10 
dni, mają być oddane z napisem „podanie cen sprze- 
daży na żyto i owies“, najpóźniej do dnia 6 listopada 
1893 r., o godzinie 10 przedpoładniem w biurze inten- 
dantury c. i k. 1 korpusu w Krakowie. 

Podania cen sprzedaży, nadeszłe zapóźno, lub 
drogą telegraficzną, jakoteż takie, które warunkom wy- 
maganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na 
całą ilość, albo też na mniejsze partye, ilości polrzebnej, 
aż do 100 cetnarów metrycznych, przyczem sobie zarząd 
wojskowy zastrzega prawo, do zatwierdzenia także tylko 
jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia 
pewnej części z oferowanej ilości. 

3. Intendanturze nieznani przedsiębiorcy mają się 
postarać o to, ażeby świadectwo ich rzetelności i mo- 
żności dostawy wystawione w razie, jeżeli są protokó- 
łowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemy- 
słową, w każdym innym razie przez dotyczącą władzę 
polityczną (w miastach z własnnym zarządem przez 
magistrat miasta) — do intendantury c. i k. 1 korpusu 
w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało. 

Tacy przedsiębiorcy mają zapewnić spełnienie 
swych zobowiązań złożeniem kaucyi w wysokości 10 
procent wartości całej dostawy. 

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie 
przy spisaniu listu ugodowego (S5chlussbrief). Produ- 
cenci, gminy, jakoteż rolnicze towarzystwa są odnośne 
do odstawy własnych produktów od kaucyi zwolnieni. 
O ile producenci (gospodarze wiejscy), intendanturze 
są nieznani, mają do swoich podań cen sprzedaży do- 
łączyć świadectwo przez dotyczące stowarzyszenie rol- 
nicze wystawione, w którem stwierdzonem być ma, że 
oni rzeczywistymi są producentami i że cała zaofero- 
wana ilość przez nich uprawianą jest. 

4. W ofercie musi być bezwarunkowo podane po- 
chodzenie oferowanego zboża. Zboża, pochodzące z za- 
granicy, mogą być wyjątkowo przyjęte i w danym razie 
muszą przedsiębiorcy również wymienić pochodzenie 
tegoż i nadesłać wraz z ofertą dwie zapieczęłowane 
próbki, ważące co najmniej po dwa kilogramy. 
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5. Rządowe worki mogą być tylko wyjątkowo za 
opłaceniem należytości przepisanej za pożyczenie — 
wydane. 


«6. Zapłata nastąpi: za artykuły, mające być od- 
sławione w miesiącach listopadzie i grudniu 1898 r., 
w miesiącu styczniu 1894, oraz za ilości, mające być 
odstawione w roku 1594, natychmiast po należytym 
odbiorze. 


7. Od przedsiębiorców podatek kosumacyjny się 
nie opłaca. 


Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże 
dostawy ponosić będzie Zarząd wojskowy. 


8 Żyto i owies musi pod względem jakości naj- 
mniej posiadać własności przepisane dla tychże arty- 
kułów i zwraca się uwagę odnośnie do tychże, jakoteż 
wszelkich bliższych warunków, mających służyć za pod- 
stawę do zawarcia układu sprzedaży na zeszyt warun- 
ków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Heft) z d. 
5 października 1893 r., nr. 5729, który dla dotyczącej 
rozprawy urzędownie wystawiony — w biurze Inten- 
dantury c. i k. 1 korpusu w Krakowie, także i w ma- 
gazynach zaopatrzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu, 
Tarnowie i w filialnym magazynie zaopatrzenia wojska 
w Bochni, jak niemniej we wszystkich politycznych 
władzach powiatowych i towarzystwach głównych (kra- 
jowych) rolniczych się znajduje i przez każdego przej- 
rzanym być może. 


9. Za zboże, majace wyższą wagę jakościową, nie 
, Ją y sę l 
będzie przyznaną żadna bonifikacya. 


14. Gminy, producenci i towarzystwa rolnicze do- 
znają szczególnych uwzględnień i ułatwień, które wszy- 
slkim towarzystwom rolniczym w obrębie intendantury 
leżącym do wiadomości podanemi zostały, a o których 
strony interesowane tamże dowiedzieć się, a względnie 
przejrzeć moga. 


Z Intendantury c. i k. 1 Korpusu. 
Kraków, dnia 5 października 1893 r. 


L. 74,935. 
Obwieszczenie. 


Według rozporządzenia wykonawczego z 22 wrze- 
śnia 1892, Dz. p. p. Nr. 166, do $ 23 ustawy z 47 sier- 
pnia 1892, Dz. p. p. Nr. 142, o zapobieganiu i tępieniu 
zarazy płucnej rogacizny, służy za całkiem ważny śro- 
dek dowodowy co do pochodzenia i czasu uprowadze- 
nia bydlęcia rogalego, dla uzasadnienia pretensyi pra- 
wnej stron do wynagrodzenia ze skarbu państwa za 
ubite zwierzęta, przepustka bydlęca, która w tym celu 
zwierzchności gminy (przełożonemu obszaru dworskie- 
go) ma być okazaną i potwierdzeniem tejże na odwro- 
tnej stronie co do czasu okazania zaopatrzoną. 


Stosownie do tego postanowienia zwrócono też 
w obwieszczeniu c. k. Namiestnictwa z 29 października 
1892 1. 80.392, uwagę posiadaczy bydła na to, aby 
przepustki te dla ochronienia się od strat w wynagro- 
dzeniu za ubite bydło, starannie przechowywali. 

Ponieważ w powiatach pogranicznych, w których 
prowadzi się kataster bydła rogatego, przepustki na 
wprowadzone bydło przedkładane bywają usłanowio- 
nym do prowadzenia kałastru rewizorom bydła, którzy 
zapisawszy bydle w katastrze, przepustki te u siebie 
zatrzymują i po upływie trzech miesięcy, stosownie do 
instrukcyi wydanej rozporządzeniem œ. k. Namiestnic- 
twa z 8 sierpnia 1583 1. 49.903 (Dz. u. i rozp. kr. nr 
61), właściwemu Starostwu odsyłają, przeto wskutek 
reskryptu wys. c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z 6 września 1893 1. 80.379, uzupełnia się niniejszem 
powołane obwieszczenie z 22 październ. 1892 1. 80.392 
w tym kierunku, iż w razie wybuchu zarazy płucnej 
rogacizny w tych częściach kraju, t. j. w powiecie po- 
granicznym, dowód, czy bydle rogate przed 180 dniami 
wprowadzone zostało do kraju, w klórym ustawa ta 
obowiązuje, i w ogóle dowód, co do pochodzenia zwie- 
rząt, na podstawie dat istniejącego lamże kalastru Dy- 
dła jest dopuszczalny. 

Z e. k. Namiestnictwa. 


We Lwowie, 5 października 1893. 


Ogłoszenia. 


RONNY 


Pisarz ekonomiczny 
z ukończoną niższą szkołą rolniczą, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Stanisław Ziomek 

w Wampierzowie p. Wadowice górne, via Tarnów. 


Zarząd dóbr Stryszów . 
poczta i stacya kolejowa w miejscu, ma do odstąpienia 
bardzo pięknego buhaja importowanego z Szwaj- 

caryi, pełnej krwi Simmenthal. (1-3) 


Poszukuje się 


dobrego świeżego masła. 


Cenę- za 1 klg., oraz produkcyę dzienną podać piśmien- 
nie do Administracyi „Tyg. roln.“ pod Lit. A. B. 


W chlewni zarodowej Towarzystwa . Rolniczego Krak. 
w Maliniu są na sprzedaż 
prosięta 3-miesięczne, rasy Yorkshire, 
po cenie 18 złr. za sztukę. 
Zamówienia przyjmuje Zarz. dóbr Malinie, p. Chorzelów. 
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TYGODNIK ROLNICZY. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


„ZIEMIANINA“. 


ROK 423. 


Ziemianin, Tygodnik rolniczo - przemysłowy, 
wychodzi co Sobotę w Poznaniu w formacie zmie- 
niomyrm wielkiego arkusza, powiększonym co 
do ilości druku, bez podwyższenia przedpłaty. 

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rol- 
niczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Koło współ- 
pracowników jest bardzo liczne, do którego należą naj- 
lepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształ- 
conych gospodarzy i pisarzy rolniczych. 

Ziemmiamim kosztuje na pocztąch w Niemczech 
3 marki kwartalnie; w Austryi rocznie 6 złr., półro- 
cznie 3 złr, kwartalnie 1 złr. 50 ctn. 


Cena zmiżoma tylko dla urzędników go- 
spodarczych w Niemczech: 1 mk. 90 fen. kwar- 
talnie, półrocznie 3 mk. 80 fen. W Austryi cena zni- 
żona na 1 zł. 25 cnt. kwartalnie, półrocznie 2 złr. 50 
cnt., rocznie 5 złr. 

Za zmiżoną cenę mie można ma poczcie 
zapisywać, tylko należy przedpłatę przesyłać wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Plac Piotra, Nr. 4, I piętro, 
a wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie. 
Redakcya „„Ziemianina* w Poznaniu. 


Kresolin, 


ulepszony Greolin. 
Marka K. H. Brockmann. 


Najlepszy, najtańszy, w roztworze nicszko- 
dliwy dla ludzi, antiseptyczny, antipasożytny 
i odwaniający 


Srodek desinfekcyjny 


przy parchach, krostach, grudzie, Ślinogożu i zarazie 
racicznej. 
Badany przaz zakład weteryn. w Wiedniu, Budapeszcie i Lwowie 
25 kg. 16 złr. 10 kg. 7 złr. w paczkach poczt. po 5 klg. brutto 5:50złr. 
Butelka na próbę po 400 gram. 50 ent. 


Kwizdy balsam kresolinowy 
(Maść) okazał się skuteczniejszym od wszelkich innych przy 
wszelkich ranach, liszajach, raku strzałkowym, gniciu strzałki, 
wyborny środek do konserwowania kopyt. 

1 pudełko a !j klg. rro złr., a 100 gr. 45 cnt. 
Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu 


FRANZ JOH. KWZDA Korneuvars pzy Wiedniu 
c. i k. austr. i król. rum. dostawca nadworny preparatów 
weterynaryjskich. 

= 


Nasienie buraków pastewnych, 


| wprost od producentów zakupi pierwszorzędny dom 


handlowy. Oferty przyjmuje Administracya „Tygodnika, 


(3-3) Plac Piotra, Nr. 4, I piętro. | Garbarska 1. 7. (7-0) 
WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Ceny produktów w złr. za 100 kg. 
Kraków Tarnów Rzeszów Lwów Wiedeń 
z dnia 17/10 z dnia 13/10 z dnia 17/10 z dnia 17/10 z dnia 17/10 

Qd s do |Pmie_ |. 00 o |Frz | od do” SE  zode edo oka todo pzdOc | Śro 

Pszenica 1:80| 845|—— | 695) 750 —*— | 750| 775 |--*— | 7 —| 7:60|——| 740| 825 | — 
Żyto 6:70] 7:18; —— | 625| 650, ——— | 630 650 —— | 6— 630 —— | 620; 650 —— 
Jęczmień. 5:65] 610 —-——| 610| 620|——| 560| 6— | ——| 6—| 630|— 6:25 | 985 =— 
Owies ` 6:80) 7:20|———| 640| 650 —, - | 675) 7'--|——| 630) 675 — — | 795) 7:35 |—— 
Groch 10--/12-— |—— | 7-50) 850 ———— | 650 8— — — | 6 —| 850—— |-—|—— | — 
Fasola SEO Z = DEE | |_| | OSN Copa tej | EE | RSE | ORG | DA 
Bobik —=—| — |"— | 550 6:20 E | — — | —— | — | — —|—— |—— |= | —— | —— 
Wyka . ISA E a E E ENEE E ORK | PME ooo || nry 
Tatarka . 8 O 2= || 780] OE ZE=|PBGOSYBIŻ=||>P=| >= | || GZ (== |= 
Proso SPES| (= >5E—| SOGI! 6500) S | p |" || 0 || 
Jagły pE PA E 0] || 05 p | | Z || B= | | RT | RZSEJ| => 
Kukurudza . — | |= || 695) 600) | = |= *—|-— |—— | 555| 565 |-"— 
Rzepak 60 6 ol =] = | >= 12:5018 25 |  — | 1250/13 — | =— | 135014 — | — |= |—— R: 
Chmiel . za 56 kg. |--— |— |—— | —— | —— | —————— |>- | ——|—— |— — |125 |140 |galic. 
Koniczyna n. czerw. . | "> —— |— |——|—— |—— | —— — |—— | > —— | ="— [65— |7E— |— — 
Konicz. nas. biała ———— | —— | | —— EEK | | | A | POZ | DE A= [FR 
Komezmnmaseszwedzka |= SZ PSR =|S=|E="ER=|| >| 0 || 0 || oj 00 || | || == 
Siano z łąk. . . .| 250| 360——| 240| 260|— — |——|—— | —— | —— |=] 320) 5—|—— 
Siano z koniczyny 3 60| t— | —— |———— |—— | -———— | —— |— — ——|—— | 350| 490|—— 
Słoma 2 EG] D-|EG=|| 5/0] (EDO EEG || = | 20 ||| p | 0=|| DWU |EŻ= 
Kartofle hektolitr IAOEE O ES |Foro0 |DO 40 | EA R | 
Okowita 75—909 FEESSIE S AE EG 
s kont. . RO Z GZ = Z AD EMERZEWAOJWASO ZE 
Masło EE | SEO ZDZ [RR ZBOT E E apy ne o a 

| 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. 


aS RE 
W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego 


